
fiok VI. Nr. 348.

CENY OGŁOSZEŃ: 
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 złoty, w tekście 
59 gr.. za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tafcslary.cz 
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy  5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 zl.
Konto czekowe PKO.

Warszawa 65.070

Sosnowice, poniedziałek 21 grudnia 1931 roku. Cena numeru 10 groźny.
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P renum era ta  wy 
nosi miesięcznie

zl. 1.00
A dres adm in istracji. 
P iłsudskiego N r. 8, te ­
lefon 4-97, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

k am i 4-94.
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MOWY O B R O Ń C O W
w procesie brzeskim.

WARSZAWA, 20. 12. (wł.) Dziś 
przemawiali obrońcy adw. Honig- 
will i Nagórski.

Adw. Honigwill, obrońca Lieher- 
mana, usiłuje zbagatelizować do mi­
nimum rolę Centrolewu. Mówiąc o 
Oskarżonych podkreśla, że to, co ro­
bili nie było żadnem z ich strony 
przestępstwem.

Łączą nas, obronę — mówi adw. 
Honigwill — z oskarżonymi nici ser 
decznej przyjaźni i węzły ideowe, 
zżyliśmy się z nimi, czujemy się tak, 
jakbyśmy razem byli oskarżonymi.

Dalej adw. Honigwill cytuje o- 
statnie słowa mowy oskarżycielskiej 
prokuratora, które brzmią: „Coby 
Bię stało, gdyby zamierzenia Cen­
trolewu doszły do skutku. Żony na- 
Bze byłyby kelnerkami*4... itp., przy- 
czem podkreśla, że słowa rzucane 
były na efekt. Jeśli nie ma się kon­
kretnych danych, operuje się wów­
czas efektami.

W dalszym ciągu przemówienia 
adw. Honigwill mówi o osobie Lie- 
bermana. Twierdzi, że działalność 
jego klijenta była legalna. Jest to 
Człowiek — mówi adw. Honigwill — 
który podczas swego życia dużo wy 
cierpiał dla Polski, przez 40 lat pra­
cował wytrwale i położył duże za­
sługi na polu polskiego prawodaw­
stwa.

Kończąc swe przemówienie adw. 
Honigwill oświadcza, że nie będzie 
prosił o uniewinnienie, ponieważ u- 
waża, że ubliżałoby to jego klijento- 
wi.

RADA MINISTRÓW.
WARSZA-WA, 13. 12. Ju tro  odbędzie 

Się ostatn ie  przed św iętam i posiedzei.is 
■pady m inistrów .

N a posiedzeniu tern m a być załatw ią 
nych wiele spraw  n a tu ry  gospodarczej.

 o-------
POD WODZĄ G EN ERA ŁA  CL A U 

D E L ‘A K O M IS JA  M ANDŻURSKA LI 
G I NARODÓW.

PARYŻ, 19. 12. — Przedstawi 
Oielem Francji w komisji ligi naro­
dów, mającej przeprowadzić bada­
nia w sprawie konfliktu dońsk i - 
japońskiego,ma być generał Claudel, 
'członek najwyższej rady wojennej, 
Inspektor wojsk kolonjainych

Gen. Claudel posiada wszystkie

łiotrzebne na to stanowisko kwa1 Ni - 
ncje dyplomatycznej pozalem jest 

znakomitym znawcą spraw Dalekie 
go Wschodu.

Kończy swe przemówienie okrzy 
kiem „Niech żyje polska sprawiedli­
wość!**

Następnie wygłosił mowę obroń­
czą adwokat Nagórski, obrońca Bar
lickiego, który usiłował również do­
wieść, że w działalności Centrolewu 
nie było nic niezgodnego z prawem.

Również nie prosi o uniewinnie­
nie oskarżonego, którego uważa za 
niewinnego.

Przemówienie kończy mówca sło­
wami: „Wyrok w tym procesie może 
wydać jedynie historja**.

Jutro dalszy ciąg przemówień o- 
brony.

Moskwa zarzuca sieci na PPS.
MOSKWA, 20. 12. W M ińsku w dniu 

15 i 16 bm. odbyły się ta j  ue rokow ania 
między preedstaw icielam i polskiej p a r . 
t j i  kom unistycznej 'a eentr. komite­
tem  wyk. kom. p a r tj i  zach. B iałorusi.

Do M ińska przybyło z W arszawy, 
Łodzi K rakow a, Śląska i Wileńszezy- 
zny 70 delegatów, którzy  odbyli dłuższe 
konferencje z delegatam i centr. komito 
tu  oraz z R ak  - M iehajsowskim i Mio­
tłą  b. posłam i H rom ady.

W  dniu 17 bm. odbyła się konferen­
cja  z udeiałem  delegatów moskiewskie 
go kom internu;

Na konferencji poruszano sprawę 
stw orzenia wspólnego fro n tu  komuni-

styczno - socjalistycznego, przez woie- 
gnięcia do akcji radykalnego skrzvdla 
socjalistów, którzy  w Polsce poczęli 
tracić  coraz więcej swoje wpływy.

PPS. przeżyw a w Polsce ciężki k ry . 
zys i dlatego należałoby ją  w odpowied 
niej cbwili przeciągnąć na stronę ko­
m unistyczną.

Na posiedzeniu omawiano ta ly  szereg 
spraw  związanych z akcją  kom unistycz 
ną w Polsce. Delegaci pó trzydniow ym  
pobycie w M ińsku odjechali d)o Mo­
skwy, gdzie m ają  się odbyć jednodnio­
we obrady z przedstaw icielam i p a r t j i  
kom unistycznej Niemiec, Łotw y, F ran  
cji, A nglji, R um unji i W ęgier.

W STRZYM ANIE E K S M IS JI BEZRO­
BOTNYCH.

W ARSZAW A, 20. 12. (wł.) N a sku­
tek  rozporządzenia o w strzym anie eks­
m isji z m ieszkań zajm owanych przez 
bezrobotnych, około 200 protokułów  eks 
m isyjnych ulegnie w strzym aniu.

 o-------
16 STO PN I MROZU W SZ W A JC A R II

BERNO, 20.12, W  całej Szwaj car j i pa 
n u ją  niezwykle silne m rozy przy b a r­
dzo czystem powietrzu. W niektórych 
miejscowościach zanotowano 16 st. po­
niżej zera.

 o-------
NOWY LOT DO STRATOSFERY,
PARYŻ, 20. 12. Dzienniki parysk ie  

donoszą, że lo tn ik  francuski Coupet za 
m ierzą w najblższym  czasie dokonać 
przy  sp rzy jających  w arunkach atm osfe 
rycznych na lotnisku Tousses le-Noh!e 
próby lotu do stra to sfery  na  aparv -ie  
w łasnej konstrukcji. Coupet m a zam iar 
się wzbić couajm niej na wysokość 15 
tys. metrówT. Samolot jego, jednopłato­
wiec, jest opatrzony m otorem  o sile 500 
H P. K abina w kształcie cy lindra jest 
skonstruow ana całkowicie z m etalu. 
Z na jdu ją  się w niej 3 zbiorniki z tle— 
rum , Coupet powołuje się na zdanie 
prof. P icearda, że dotarcie do s tra to ­
sfery  na samolocie jest możliwe. o 
ile a p a ra t jest technicznie odpowiednio 
przygotow any i daje gw arancję  bez. 
pioczeństwa.

Żebrak-zamordowany przez 13-letnieyo chłopca
PARYŻ, 20. 12. W okolicach miesi a 

francuskiego Sain t - N azaire do’ rze 
znany był staruszek kaleka u p o śle ’.zo­
n y  na um yśle, zwany ojcom -zj mou-.-m, 
k tóry  chodził o żebranym  chlebie, ży 
jąc z ofiarności pi blicznej, a mieszkał

w szopie, gdzie za wiedzą w łaście, cl ki 
urządził eobie

nędzne legowisko.
Tego to staruszka znaleziono oneg aj 
m artw ego, z p iersią  w straszliw y spi- 
sób rozoraną prawdopodobnie lak iem '

niepowodzenie sowieckiej akcji 
magazynowania zboża.
B IER N Y  OPÓR W ŁOŚCJAN U K RA IŃ SK ICH .

CIĘŻKA K A T A S IR O F A  KOLEJOWA 
W  A N G LJŁ 

2 osoby zabite 40 raniony ch.
LONDYN, 18. 12. — Pod D ig c ih a m  

doszło wczoraj do ciężkiej ka tastro fy  
kolejow ej. Zginęły tam  2 osoby, za* 
'40 odniosło rany, w tem kok* osób 
jdężko.

Lokom otyw a i 4 pierwsze wagony 
pasażerskie w ykoleiły ssę po zderzeniu 
Się pociągu z ostatm em i w agonam i po- 
p iągu towarowego, stojącego ca tu i ze. 
D otychczas nie wiadomo, ja Kir. były 
przyczyny k a tastro fy , k tó ra  m iała miej 
see przy bardzo gęstej mgle. J

RYGA, 29. 12. W ynik i akcji m agazy 
now anla zboża na  U krain ie  w yw ołują 
poważno zaniepokojenie w kołach so. 
wieckich. W r. b. U k ra in a  m iała  dostar 
czyć Sowietom 60 proc. prelim inow anej 
n a  cały Związek sowiecki ilości zboża 
(około 809 m ilj. pudów). J a k  w ynika ■ 
ogłoszonych obecnie danych urzędo­
wych, na  ogólną liczbę 383 rejonów  ad­
m in istracy jnych  U kra iny  p lan  rządo­
wych zakupów eboża został w ykonany 
ty lko  w 89 rejonach. Szczególnie U k ra ­
in a  południowa, k tó ra  dotychczas do­
starczała  najw iększe ilości zboża, zawio 
d la  oczekiwania rządu sowieckiego, Z 
okręgów południow ych dostarczono za­
ledwie 42 proc. p relim inow anej ilośei 
zboża.

B ierny opór włościan ukraińskich 
przeciwko akcji m agazynow ania eboża

przybiera  nienotow ane dotychczas fo r­
my. Niszczenie koni przybrało  ta k  sze­
rokie rozm iary, że w niektórych re jo ­
nach liczba koni w kolektyw ach ro l­
nych w przeciągu ostatn ich  3 miesięcy 
zm niejszyła się trzyk ro tn ie . N iektóre 
re jony  posiadają  zaledwie 19 proe. koni 
W porów naniu a  ubiegłem i latam i. W, 
Jednym z najbogatszych rejonów  U k ra  
iny, Sm ilańsklm , gdzie jeszcze na wio­
snę liczono około 8080 koni, obecnie, ja k  
donosi „Kom unlst", je s t ty lko  850. P ra ­
sa sowiecka n o tu je  niew iarygodne 
w prost w ypadki sposobów, do jak ich  u- 
c iekają  się chłopi ukraińscy, niszczący 
żywy inw entarz, aby w  ten  sposób u .  
nlemożliwió wywóz zboża. G ospodarka 
kołchozów doprow adziła do całkow itej 
ru in y  rolnictw o ukraińskie.

narzędziem  ugrodowem, może ’• p»’ą.
Pozatem  ciało jego nosiło licz.ie 

ślady
znęcania się m ordercy

Sprowadzono żandarmów, k t 'r z y  
stw ierdzili, że dokoła zwłok nie ] y l o  b  ■ 
ni śladów walki, ani krwi, co św ish z y  
ło o tem, że m usibło ono być na ttćej- 
see znalezienia przeniesione. Tstuin;e 
dokładne oględziny szopy, w k+órej sy ­
p iał nieszczęśliwy staruszek, w.ykavi’y, 
że został on

tam  właśnie zamordowany.
N ajbardziej w strząsającym  było je d ­

nak odkrycie m ordercy. Okazał się muf 
18-1 etn i chłopiec Andrzej Pain , którego 
też aresztowano i k tóry  przyznał s:ę 
do popełnienia te j okropnej z lro lu u

TA JEM N IC ZE RUCHY H IT L E R Ó W . 
CÓW NAD GRANICA POLSKA-
BER LIN , 20.12. (wł.) Donoszą z B er­

lina, że na  pograniczu polsko - niemiee 
kiom, w okolicach P iły  zauważone zo­
sta ły  tajem nicze ruchy  hitlerowców.

Praw dopodobnie h itlerow cy m ają  u~ 
k ry te  w tem  plany, zm ierzające do w y­
w ołania nieporozum ień polsko 
mieekich.

n ie -

Król filatelistów zmarł w nędzy.
PARYŻ, 20.12. W P ary żu  zm arł k ró l 

filatelistów', am erykan ln , W. J . P al­
m ers był jednym  z pierwszych 
filatelistów , k tórzy  ocenili w artość han­
dlową zbiorów m arek pocztowych. 
P ierw szy też za ją ł się handlem  m arka­
m i poezrowemi. D orobił się na  tem  ol­

brzym iej fortuny , zyskał przydom ek 
k ró la  filatelistów , gdyż w jego zbio­
rach  znajdow ały  się najrzadsze egzem 
plarze enaezków pocztowych. W  osta t­
n ich  la tach  P alm ers s trac ił całą swo­
ją  m iljonow ą fo rtunę i zm arł SE ostat­
n ie j nędzy.

.WĘGRY OGŁOSZĄ M ORATORIUM  
DLA DŁUGÓW ZAGRANICZNYCH?

B UDAPESZT, 20. 12. „Az E st“ do­
nosi, że ogłoszenie m ora to rium  tran sie  
nowego dla zagranicznych zobowiązań 
W ęgier, uważać należy za 
przesądzone. Odpowiedni dekret m a 
ukazać się w przyszłym  tygodniu. W 
m yśl tego rozporządzania procenty 
'długów zagranicznych jeśli nie będą 
oałkowole w strzym ane, to p rzynajm niej 
zostaną w ydatnie ograniczone.



O kres gdańskiej bezczelnośća

„Nasze stosunki z wołuem mia­
stem Gdańskiem są dalekie od tego, 
czego byśmy pragnęli".

Oto jasna, niedwuznaczna wy kia 
czająca wszelkie kruczki interpreta­
cyjni, deklaracja, wypowiedziana 
przez ministra Zaleskiego na senac­
kiej komisji spraw zagraniczuycb. 
„Stanowiąc dla Gdańska naturalny 
podstawę jego dobrobytu, a nawet 
bytu gospodarczego, wzamian żąda­
my niesłychanie mało: — lojalności 
i dobrej wo!i“. Fcóż widzimy 1 Min. 
Zaleski gładkością języka dyploma- 
tycznego me przesłania widoku na 
rzeczy w is to ść : — Gdańsk nie jest 
wobec Polski lojalny, nie wykazuje 
dobrej woli, zwłaszcza ostatnio, zwl® 
szcza obecnie!

„Gdańsk — stwierdza min. Zale 
ski, — niepomny na swoje potrzeby 
i interesy gospodarcze, w ostatpeli 
czasach coraz silniej ulega prawico­
wym elementom wywrotowym".

Otóż tu tkwi główne źródło, z któ 
rego biją strugi nielojalności i złej 
woli, zalewające politykę władz 
gdańskich, a wymierzone przeciw 
zgodnemu współżyciu z Polską. 
Min. Zaleski zdziera maskę obłudy z 
poduszczeń politycznych, dokony­
wanych na terenie Gdańska, a dyry­
gowanych przez łych samy ch lu l i, 
którzy* w Niemczech przy go to w gą 
nadejście „Trzeciego K rólełwa“ 
wszechwładzy hitlerowskiej. Właś­
nie aby nie było żadnych dowolnych’ 
komentarzy i niedomówień, min Za 
leski palcem niejako wskazuje na 
„napływowe elementy wywrotowe'*, 
które winne są stałemu „pogorsze­
niu" stosunków polsko - gdańskicS.

W czem się to pogorszenie ostat­
nio objawiał

Wr tern, że Gdańsk czym wciąż nie 
poczytalne wręcz wysiłki, by spo­
rem prawnym i merytorycznym 
które z łatwością dałyby się oczywi­
ście uzgodnić i załatwić we wzajeru- 
nein porozumieniu, — nadawać pię­
t n o  rzekomy -?h . zagadnień między­
narodowych", zaprzątać niemi try­
bunały, stwarzać z nich materjał agi 
tacyjny o charakterze wybitnie prze 
tiwpolskim.

Obecnie — jak to wykazał w 
swej mowie min. Zaleski, — jest ?ze 
reg takich „procesów" ze złej w oli 
i nielojalności władz gdańskich wy­
pływających, jest formalna orgja 
pieniactwa, uprawiana przez niepo­
czytalnych w swem zaślepieniu poli­
ty ków gdańskich.

Mamy więc np. spór o interpre­
tacjo no*:4 ano wioń traktatów w spra­

wie prawa pobytu polskich statków 
wojennych w porcie gdańskim; ma­
my spór o uprawnienia polskich oby  
watefi w Gdańsku; mamy dalszy 
tpór o prawa wyzyskania przez Pol- 
s&ą portu gdańskiego dla swego han­
dlu zagranicznego; mamy tei spór 
pogwałcenie przez Gdańsk umów w 
dziedzinie celnej i niesubordynację 
gdańskich urzędów oelnych, naraża 
Jących skarb polski na duże stra'y.

Wszystko to dzieje Bię na tie du­
cha przekory i poliyki płatania fi­

glów panoszącej się z coraz więks/ą 
czelnością na terenie Gdańska.

Ale taka „polityka" — wyrządza­
jąca oczywiście przedewszystkh*m 
dotkliwe szkody samemu Gdańskowi 
— wyczerpała juz. cierpliwość rządu 
polskiego. Owa „polityka* gdań­
szczan ma bezsprzecznie charakter 
prowokacyjny, ma wszystkie zna­
miona świadomej prowokacji.

To też min. Zaleski, demaskując 
to kłębowisko „nielojalności i zlej 
woli", chyba użył ostatnich słów ape

łu do rozwagi, jakie ze strony p il­
skiej paść mogą. Polska, nadal n.e 
śeierpi tego wiecznego igrania z <>g< 
niem przez hitlerowskie ekspozytu­
ry u ujścia Wisły!

Słowa naszego sternika poiit\ ki 
zagranicznej pie pozostawiają w
tym wzslędsie żadnych wątpliwi.i-ci. 
Są one bardzo dobitne i wyraźno A 
że są tak ostre i twarde — to chyba 
w ina nie Polski.

Gdańsk musi zrozumieć wymowę 
tych jasnych a silnych słów.

W SPRAWIE E6ZAMINÓW CZELADNICZYCH.
KOMUNIKAT IZBY RZEMIEŚLNICZEJ W  KIELCACH.

Izba rzemieślnicza w Kielcach ko­
munikuje, śe z dniem SI grudnia r.b. 
wygasa term in t. zw. ulgowych ejrzami 
nów czeladniczych, a polegających na 
tem, że kandydaci do egzaminu czelad 
nieiege, którzy ukończyli naukę rzemio 
sła preed dniem 2 fi sierpnia 1S3# r„ a nie 
mogący się okazać świadectwem % nkoA 
czsnia szkoły dokształcającej *awidu= 
wej, dopuszczani byli do egzaminu n* 
podstawie zaświadczenia wojewody, 
względnie kuratorjum  szkolnego, łtw ier 
dającego niemożność nkończenia szkoły 
dokształcającej z przyrcyn sd kandy 
data niezależnych.

Wprowadzenie wyżej podanych alg 
(t. en. dyspens terminatorsklch) naotą 
piło na skutek rozp. min. przeaa. i han 
dlu z dnia 15.7. 193# r. (Dz. U. R. P. Nr.

59 poz. 477) — będącego rezultatem  aje 
dnoczonych starań wszystkich isb rue 
mieślniczyeh na terenie Rzeczypospoli­
tej — umożliwiło tysiącom term inate 
rów (po ukończenia nauki w rzemio­
śle) przystąpienie do egzaminu czelad­
niczego bez obowiązku przedłożenia wy 
maganego art. 155 praw a przemysłowe, 
go, świadectwa a  ukończenia szkoły dok 
sztalcającej.

Zaznaczyć należy, ż® w pierwszym 
rzędzie korzystali z „dyspens fermina- 
torskich" kandydaci którzy ukończyli 
naukę rzemiosła w miejscowościach, w 
których nie było szkół dokształcają­
cych.

Z uwagi na to, że sieć szkolnictwa 
dokształcającego na terenie wojewóds- 
twa kieleckiego nie jest na tyle dost a

Zakaz zatrudniania pracowników umysłowych
w goddnach nadliczbowych.

Główny inspektor pracy rozesłał do 
inspektorów pracy wszystkich okrę­
gów i obwodów okólnik, w którym po­
leca, by w wypadkach nielegalnego za­
trudniania pracowników w godzinach 
nadliczbowych przy pracach bilanso­
wych i inwentarzowych — inspektorzy 
stosowali w ©alej rozciągłości kary ad­
m inistracyjne, przewidziane w świeżo 
wydanej noweli da ustawy o eaasie p ra  
ey, która weszła w życie z dniem 7 li­
stopada.

W wypadku, gdy firm a ubiegająca 
sie o pozwolenie zastosowania godzin 
nadliczbowych, przeprowadzała u sie­
bie redukcje na przestrzeni ostatniego 
roku, zezwolenie może być udzielone

tylko w odniesieniu do pracowników 
na stanowiskach kierowniczych (bu,V»al 
ter), siły zaś wykonawcze winny być 
zaangażowane z pośród zredukowanych 
pracowników tej firmy. Nawet w wy 
padku, gdy firm a nie przeprowadzała 
redukcji, powinna zasadniczo przyjmo 
wać siły wykonawcce do tych prae ■ 
pośród bezrobotnych; zezwolenia na 
godziny nadliczbowe mogą być udziela­
ne tylko w wyjątkowych wypadkach, 
wymagających specjalnego i szczegóło­
wego uzasadnienia.

Przy opinjowaniu podań, inspekto­
rzy pracy winni zasięgać opinjl orgr.ni 
zacyj zawodowych pracowników.

teceną, aby można było zastosować W 
eałej pełni prsepisy art. 155 praw® 
przemysłowego, jak  również na okoli* 
ezności, ż® kryzys gospodarczy i W5 
związku s tem ciężkie położenie mato 
rja lne  terminatorów, nie pozwoliło wia 
la term inatorom  na przystąpienie w 
r. b. do egzaminu czeladniczego, izba 
rzemieślnicza w Kielcach aw róeiła się 
do władz rządowych o spowodowanie 
przedłużenia term inu prekluzyjnego.

Jednocześnie izba rzemieślnicza za­
wiadamia, że kandydaci, którzy ukoń­
czyli nauk® rzemiosła przed dniem 28 
sierpnia 1930 r ,  a dotychczas nie wnię 
śli podania o dopnszewenie do egzaml 
nu czeladniczego, względnie kandydaci 
którzy ukończyli naukę rzemiosła p<3 
dniu 20 sierpnia 1930 r., a nie posiada­
ją  świadectw z ukończenia szkoły dok­
ształcającej zawodowej z powodu bri 
ku tejże szkoły w miejscowości, w k i  
re j ukończyli naukę rzemiosła — winnf 
do podania całącayć świadectwo z ukoń 
czcnia całkowitego kursu nauk w szko­
le powszechnej, Jaka znajdow ała się 
w miejscowości, w której kandydat 
wykonywał obowiązek szkolny, wzgl®(| 
nie świadectwo ukończenia specjal­
nych krótkoterminowych kursów dl® 
terminatorów,

Po dniu 20 sierpnia 1933 r. wszyscy 
kandydaci do egzaminu czeladniczego 
bez wzglądu na czas 1 miejsce ukończą 
n la  nauki rzemiosła, obowiązani bedń 
przedstawić świadectwo szkolne * ukoił 
czcnia nauki w publicznej szkole dok­
ształcającej sawedowej, albo świodećS, 
two, stwierdzające posiadanie wyksztaj 
eenia, 
dce
wykształceniem, jakie daje ukończenia 
publicznej szkoły dokształcającej 
wodowej.

uznanego przez państwowe wła* 
szkolne sm równowartościowe 8

za*
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Propozycja przyjęta została je- 
dnozgodnie i w kilka minut całe to­
warzystwo na dwóch płaskich cięż­
kich łodziach, po pięć osób na każ­
dej, puściło się z biegiem wód Mar­
ny, zataczając zygzaki, żaden z nich 
bowiem nie umiał wiosłować. Dopły 
nęli jednak do młyna bez wypadku.

Tu wysiedli na brzeg, a że zmę­
czeni byli wiosłowaniem, a duień był 
gorący, dła pokrzepienia się więo 
wychylili znowu pół tuzina butelek 
wina białego. Claude pił tylko piwo.

O godzinie szóstej powrócili na­
reszcie do oberży przy moście Chen- 
nevieres i zasiedli do stołu. Na ter. 
raz jednak apetyt, pomimo prze­
jażdżki wodnej, nie służył im. Za to 
kieliszki znowu zaczęły krążyć czę­
sto. Dufour zanim zajął miejsce obok 
J ul j u sza, cichaczem ukrył w swej
kieszeni butelkę mocnej wódki nala­
nej na pestki wiśniowe.

Claude, dręczury pr ig der,'. m, 
pił wiele podczas ■■obiadu, ale tylko 
wodę z win pro ozerwonom, lecz i ten 
nar -bknlw: fc słaby, cżywił go

c! mówił do siebie

eks-lokaj — jest już nieźle, a.gdy ja 
pomogę, pójdzie jeszcze lepiej.

W chwili gdy podano deser, skła 
dający się z sera i owcców, i gdy 
każdy sięgnął do kieszeni po fajkę 
lub papierosa, Dufour nalał do swej 
szklanki trochę wina czerwonego, do 
pełnił ją przygotowaną przedtem 
wódką, tak, źe płyn stał się podołp 
nym do wody zafarbowanej, jaką pil 
Claude i następnie skorzystawszy z 
chwili, w której ten ostatni zapalał 
papierosa, zręcznie zamienił się £ 
nim na szklanki. Poczem, powstaw­
szy z miną człowieka mającego wypo 
wiedzieć mowę, rzekł:

— Panowie, wznoszę toast za zdr0 
wie naszego towarzysza Constanta, 
który przez cały dzień dzisiejszy o- 
kazał sie nieporównanym aranże­
rem zabawy i uczty!

— Zgoda! — zawołali wszyscy.— 
Zdrowie Constanta!

— Więc czekajcie na komendę. 
Podnieść szklanki!... zbliżyć do ust! 
Wychylić!

Po trzeciej komendzie każdy swą 
szklankę postawi! próżna. Jeden 
Claude cisnął ją z taką siłą, że roz­
prysła się na kawałki, co wywołało 
śmiech powszechny.

Skutek oczekiwany przez Dufou- 
ra objawił się natychmiast. Miesza­
nina wódki z winem upoiła J u l  ju­
sze. który, dotychczas milczący, stał

się nagle rozmownym, żartował i sy 
pał dowcipami. Nikt nie domyślał 
się zdrady popełnionej przez Dufou- 
ra i nie mógł zrozumieć zmiany. 
Claude od tej chwili stracił -wszelką 
miarę i wychylał kieliszek im kie­
liszku.

XVI.
Po kawie języki rozwiązały się 

jeszcze więcej, każdy śpiewał lub 
krzyczał, jeden tylko Cons laid zacko 
wał cokolwiek przytomności.

— Koledzy! — zawołał — 
już późno i jeżeli nie chcemy spóz 
się na pociąg, to powinniśmy uregu­
lować rachunek i puścić się w drogę.

Wezwano gospodarza i zapłacono 
należność. Gdy powstali. każdy 
chwiał się na nogach. Ponieważ 
Claude był najwięcej pijany, wzięli 
go więc pod ręce, następnie całe to­
warzystwo oddaliło się drogą, ciąg­
nącą się wzdłuż rzeki Marny.

Zaledwie uszli sto kroków, wstrzy 
mali się nagle zdziwieni widokiem 
niespodziewanym.

Huk puszczanych fajerwerków, 
zmieszany z radosnemi okrzykami, 
rozlegał się niedaleko od nich; jasne 
Iinje krzyżowały się w ciemnym la­
zurze atmosfery, snopy światła roz­
pryskujące się w górze, spadały róż­
nokolorowym deszczem gwiaździ­
stym.

Były to, jak wiemy, fajerwerki

puszczane w parku willi jaworowej 
w dniu imienin Henryki Dauray.

— W drogę, panowie — zawołał 
Constant — nie mamy czasu przypjj 
trywać się. W drogę, bo się spóźni­
my na pociąg.

Ruszono, lecz po kilku minutach' 
wstrzymano się znowu. Claude po 
przejściu fazy wesołości popadł w. 
stan zupełnego obezwładnienia i nie 
mógł już iść dalej.

— No więc coż! to trzeba go za­
nieść — rzekł drwiąco Dufour.

— A będziesz go nieść 1
— Ani myślęl Dość zemnie, źe 

dźwigam samego siebie.
— A jednak niepodobna go tu 

zostawić!
— Dlaczego nie i Noc taka ciepła 

i spokojna... Złóżcie go na trawię 
pod tym murem, a będzie spał jak 
W puchu.

Zgodzono eię, gdyż nie było in­
nego wyboru: zresztą nie groziło mu 
żadne niebezpieczeństwo. Wzięli go 
na ręce, dożyli jak bezwładną ma­
sę na wekazanem miejscu i ode­
szli. Czas upływał. Gdy Juljusz na­
reszcie poruszył się i otworzył owy, 
na wieży* kościelnej w Chenne- 
yieres wybiła godzina druga.

d. e, a.
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Uroczystość 25-iecla Istnienia KRONIKA.
i zjazd wychowanek gimnazjum im. H. Uzadkiewićzo&ej

w Sosnowcu.
W dniach 19 i 20 b. m. odbyła łią

w Sosnowcu uroczystość 25-lecia i- 
stnienia gimnazjum żeńskiego im. 
Heleny Rzadkiewiczowej, połącz; na 
se zjazdem- byłych wych-;.wa-nek 
szkoły.

Uroczystość wypadła imponują­
co, tembardziej, że wzięły w n oj 
udział, poza licznemi wychowanka­
mi szkoły, wizytstorką dr. Ireną 
Lipską, nauczycielstwem,przedstawi 
ciałami kół opieki rodzicielskiej,wtzy 
•stkie miejscowe szkoły średnie I 
liczna publiczność.

W dn. 19, w sobotę, w kościele 
paraf jąłbym w Sosnowcu odbyło się 
nabożeństwo żaiebne za duszę ś p. 
Heleny Rzadkiewiczowej, założyciel 
ki i przełożonej szkoły. Nabożeń­
stwo odprawił ks. prefekt dr. Ufniar 
ski. Podczas nabożeństwa chór gim­
nazjum odśpiewał pieśń żałobną. Pa 
nabożeństwie uczennice gimnazjum 
wraz b. wychowankami szkoły, w 
porządku szeregowym, przeszły na 
cmentarz, gdzie na grobie ś. p. He 
leny Rzadkiewiczowej złożone zosta 
ły wieńce.

Tego samego dnia w lokalu gim 
nazjum odbyło s?ę zebranie b. wy­
chowanek szkoły, na którem poshauj 
wiono utworzyć koło b. wychowa­
nek. Dokonano wyboru zarządu ko­
ła, w skład którego weszły pp.: 
Ludmiła Danielewiczowa, b. wycho­
wanka szkoły, obecnie dyrektorka 
gimnazjum, Boblewskn, Nawrocka, 
Tałzowska, Knanikowa, dr. Roma­
nowska, H. Dobrowolska, Inwaido- 
wa, SazaiiowieZowa, Wojanc-zyków- 
na, Kabakówna, Ginste^gowa, Do­
mańska i Patykowska.

O godz, 5 popoł. również w luka 
łu gimnazjum odbyła się nerba<ka 
dla b. y-Ycl-owanek, b. nauczycielek 
i ns-uczycieiów, Która minęła w bar 
dzo miiym i serdecznym nastroju

W dniu 20 bn>., tj. wczoraj o g. 
10 rano w kościele paraf jaj n/m  od­
było się uroczyste nabożeństwo, 
odprawione przez ks. prefekta U-.
fniarskiego, na którem dokonano zQ 
srało poświęcenie sztandaru szkoły.

W nabożeństwie tein w/.ęly u- 
dział wszystkie szkoły średnie ze
sztandarami, gimnazjum iśl&sziea s 
orkiestrą na czele i liczna publicz­
ność.

Po nabożeństwie uczennice gim­
nazjum wraz z b. wychowankami w 
szeregach udały się do gimnazjum 
Staszica, gdzie odbyła się uroczysta 
akademja.

Na wstępie orkiestra gimn. Sta­
szica odegrała hymn narodowy, po- . 
ozem zabrała głos dyrektorka gim­
nazjum p. Danielewiczowa, która za 
gaiła akademię, prosząc no prezy- 
djum pp.: wizytatorkę dr, Ireaą 
Lipską, przełcżOBg Siwikową, z ko­
ła opieki rodzicieskiej JujJQsza Krń- 
Ukowskicgo, dr. Ingstera> rodziców 
chrzestnych sztandaru H. Perzu a aw 
ską, dr. Romanowską, J. llzadki®- 
wiczową, Br. Czarnowskiego, inee. 
Wacława Kozielskiego, K. Nawroe- 
ki etro* Dobrowolskiego, b. uczeń n ic® 
Eu Parzanowiczow?, H. TaJzcwską, 
Bobicwską, właścicieli gimnazjum: 
Irenę Dobrowolską, Romanę Inde- 
lakową, dr. Michała RzadkiewiCza, 
przedstawicieli rady pedagogicznej 
ks. prefekta dr. Ufniarskiego i mgr. 
H. Jazienicką.

Dyr. Danielewiczowa w krótkich 
a serdecznych słowach powitała ze­
branych, poozein w formie szkicu 
historycznego przedstawiła powsta­
nie i rozwój szkoły do czasu ob.vt 
nego, charakteryzując następnie 
dwa pokolenia młodzieży z ez-ivVw 
niewoli i niepodległej Polski. Na­
stępnie przema wiała wizytatorka dr. 
Lipska, która życzyła szkole jaknaj- 
'■cpszego rozwoju. Z kolei przetną-

nli pn.: przełożona Siwiknwa, b.
,iczyr-' U szkoły N e tm ^ k i .  b. u-

eaenice dr. Romanowska i B0"°lew- 
ska, przedstawiciel kola opieki rodzi 
cielskiej dr. Ingster, dyr. Kaczkow­
ski, dr. Paaierbińskł i pee. Koziel­
ski.

Po przemówieniach odasytano 
szereg depesz, między innemi s ml- 
alaterjum wyiaiań rei. I olw. publics, 
od byłego kuratora okręgu krakow­
skiego dr. Kopczyńskiego, od b. m u  
ezycielów, b. uczennic itp.

Następnie chór gimnazjum od­
śpiewał kantatę jubileuszową, pó- 
ozem odczytany został akt erekcyj­
ny sztandaru, który wręczono me-

r  Janinie Czechowskie! mss. S
b

Z kolei chór odśpiewał pi@M

„Cześć sztandarowi*', poczem podpi­
sywano akt erekcyjny, a wreszcie 
chór odśpiewał „Gość w dom, Bóg w  
dooi“.

Popołudniu w restauracji „T/l- 
$arno“ odbył się obiad dla b. uczeń 
ale 1 gości na którym obecna była 
również wizytatorka dr. Lipska.

Na zakończenie uroczystości dziś 
o 7 wiecz. w teatrze miejskim od­
będzie się uroczysta wieczornica Ną 
program złożą się. część koncertowa 
w  wykonaniu b. uczennic yircma- 
ajum i sztuka Jana Kasprowicza w 
S odsłonach pt. „Sita'1, OBnuta na tle 
podań staro-indyjskich o zwycię­
stwie dobra nad złem. Sztukę ode­
grają uczennice gimnazjum.

Przygotowanie nauczycielstwa
do ruchy społeczno-rolniczego na wsi.

Dotychczasowa praktyka prac spo­
łeczno - rolniczych na wat poiakie], nie­
mieckiej, francuskiej, duńskiej ltd. wy­
kazała, że element inteligencji wiej­
skiej, do której zaliczamy nauczyciel­
stwo, może i powinien byś wiele® porno# 
nym w uspołecznianiu wsi; w szczegól­
ności zaś pomoc nauczycieli może być 
wydatną przy wszelkich pracach orga­
nizacyjnych, a wi#e zakładania spdl. 
dzielni, kół kontroli drobin, kółek roi 
niczych lfd.

Stąd i odpowiednie społeczno - rol­
nicze przygotowanie kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego posiada dnie 
znaczenie. Za jaknajbardsiej wskazane 
uważamy wiec urządzanie specjalnych 
kilkudniowych kursów o eełach, meto­
dach 1 zakresie pracy społeczno - rol­
niczej na wsi, dla młodzieży kończącej

Bank powsaechn^ w Dąbrowie
przeć w „ redaktorow i” 1 wydawcy pisem ka katow ickiego

Onegaaj przed sądem okręgo­
wym w Katowicach stanął wydawca 
i właściciel pewnego pisemka, o- 
skarżony o dokonanie oszustwa. 
Sprawa przedstawiała się następu­
jąco: Bank powszechny spół. z ogr. 
odp. w Dąbrowie Górniczej wpłacił 
do P. K. O. w Katowicach na k mro 
komunalnej kasy oszczędności V 
Świętochłowicach kwotę zł. 2.598 gr. 
50. Pieniądze te pomyłkowo zostały 
wpłacone na konto owego pisemku f 
właściciel jego  je podjął mimo, źe 
wiedział, iż zachodzi tu pomyłka.

Bank w Dąbrowie po spostrzeże­
niu swej pomyłki zwrócił się do owe­
go redaktora - wydawcy o zwiot po­
wyższej sumy. Oskarżony oddał tyl­

ko 800 zł., a reszty nie zwrócił, z 
chwilą zaś gdy bank ponownie go 
monitował, grożąc sądem, odpisał 
bankowi, iż o ile go będą atakować, 
tc będzie wiedział jak się bronić.

Onegdaj przed sądem, o-ąkariA 
ny nie przyznał się do winy, ił o ma 
cząc się, iż chciał spłacić, gdy: miał 
otrzymać „subwencję", lecz jej nie o- 
trzymał, i to jest przyczyna, iż jest 
jeszcze winien pieniądze.

Sąd skazał oskarżonego na 300 zł. 
grzywny z zamianą na więzić. 1?. w 
rasie nieściągalności, na ponoszenie 
kosztów sądowych, oraz na zapłace­
nie bankowi i*eszty sumy w wysoko­
ści złotych 1.798 — gr. 50 z procenta 
roi od dnia 1.6. 1930 roku.

Żywy nśeboszozyK oobral koszta swego pogrzebu
i s edzi w więzieniu.

W dobie dzisiejszego kryzysu nie 
brak jest wszelkiego rodzaju kombi 
na tor ów i oszustów.

Jeden z nich, niejaki 
Machowski z Szydlówka, 

nie mając pieniędzy, a chcąc wypra­
wić sobie sute święta, wpadł na ory­
ginalny pomysł.

W dniu 12 bm. Machowski, ?e 
łzami w oczach, zgłosił się do u zę- 
du paraf jalnego św. Krzyza w Kiel­
cach i zameldował, że w nocy z dr is 
11 na 12 bm.,
zmarł na gruźlicę — brat jtegro Ta­

deusz,
żądając jednocześnie wydania aktu 
śmierci.

Urzędujący organista
Ludwik Okraska, 

mimo że nie miał żadnych podejrzeń 
zażądał od Machowskiego świadec­
twa lekarskiego, potwierdzającego 
zgon jego brata. Machowski zadość 
uczynił jego prośbie.

Na okazanym organiście świadeo 
twie widniał podpis

dr. Bogdanowicza z Kielc. 
O krasta  wyęiągwp księgę i jednom

pociągnięciem pióra umieścił Tad. 
Machowskiego wśród umarłych, w y­
kreślając go równocześnie z pośród 
żyjących.

Machowski po otrzymam u świa 
dectwa śmierci brata.,

wręczył je Anieli Cedrowskiej,
która po złożeniu go w powiatowej 
kasie chorych w Kielcach, pobrała 
47 złotych tytułem zwrotu kosztów 
pogrzebowych.

Za otrzymane pieniądze Machów 
ski postanowił wyprawić sobie sute 
święta, zapraszając do siebie (V  
drowską.

Plany jego zostały w ostatniej 
chwili mocno pokrzyżowane.

Okraska zaniepokojony o los nie­
boszczyka, którego pogrzeb według 
zapowiedzi miał odbyć się d. 14 bm., 

zameldowano wszystkiem policji,
Śledztwo ujawniło, że lad  usz 

Machowski żyje i jest zdrów. Rzeko­
mego nieboszczyka poproszone do 
komisariatu i umieszczone w aresz­
cie, aż do wyświetlenia sprawy.

Grudzień

P ouiedz.

eeminarja nauczycielskie, przyceem ża­
rów centralne rolnicze organizacje za­
wodowe, jak i spółdzielcze winny w 
urządzaniu takich kursów czynnie 
współdziałać.

Świeżo mamy do zanotowania fakt 
zorganizowania takiego kursu dla 
trcech seminarjów nauczycielskich na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego z inl- 
ejatywy dyrektora seminarjnm nau- 
otsyeielskiego, Wł. Mazura. Kurs ten su­
łtanie obesłany przez prelegentów z cen 
train, organizacyj rolniczych zawodo­
wych 1 spółdzielczych i stanowić ma 
przygotowanie przyszłych nauczycieli 
do pracy społeczno - rolniczej na wsi.

Przykład seminarjów Zagłębia Dą. 
ferowslu ego wiaien być naśladowany 
przez w wy s-kie seminarja nauczyciel­
skie w Polsce.

KALENDARZYK
Dziś: Tomasza Apost.
Jutro:4 Honorata M.
Wschód słońca: 7:4i 
Zachód słońca: 3.26

RA.D-JO
W A R S Z A W A .  

Poniedziałek, 21 grudnia.
11.45. Przeg-ląd prasy kraj. P. A. T. 

11.5S. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram na dz. bież. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urz. kom. Państw, Inst. 
Met. 13.15. Komunikat gosp. 13.40. „Cho­
roby drobiu i icb zwalczanie1! 13.55. 
„Rola kobiety w gospodarstwie". 14.10. 
Muzyka ludowa z płyt grani of. 14.15. 
„Dzieci na wsi“. 14.30. Zakończenie dru­
giego kursu — uwagi. 14.50. Płyty gram. 
15.15. Przegląd komun. 15.25. „Wydaw­
nictwa gwiazdkowe1. 15.45. Giełda pien. 
i kom. Contr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków. 15.50. Płyty gramof. 16.20. 
Francuski kurs element. 16.40. Płyty 
gramof. 17.10. Odczyt z Wilna. 17.35. 
Muzyka lekkaz kawiarni Gastronom ja 
18.50. Rozmajtości. 19.15. „Wiad. bieżące 
rolnicze11. 19.25. Program na dz. nąst. 
19.30. Płyty gramof. 19.45. Pras. Dzień. 
Radj. 20.00. Feljeton muzyczny. 20.15. 
„Zuza“ operetka. 22.15. Feljeton p. t. 
„Tajemnica Groty Garbo11. 22.30. Doda­
tek do Pras. Dz. Radj. 22.35. Urz. kom. 
Państw. Inst. Met. i kom. policyjny. 
22.40. Wiadomości sportowe. 22.45. Mu­
zyka lekka i tan.

W A R S Z A W A .
Wtorek. 22-grudnia.

11.45. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58 Sygnał czasu z Warsz, Obs. Astr., 
hejnał krak. 12.05 Program na dz. bież. 
12.10 Muzyka z płyt gramof. 13.10 Urz. 
kom. Państw. Inst, Met. 13.15 Komuni­
kat gospodarczy. 14.45 Płyty gramof, 
15.15 „Chwilka lotnicza11. 15.25 „Reflek­
sje przedkarnawałowe11. 15.45 Giełda 
pien i kom. dla żeglugi i rybaków,
15.50 Program dla dzieci starszych. 
16.20 Odczyt ze Lwowa. 16.40 Płyty gra 
mofonowe. 17.10 Odczyt z Wilna. 17.35 
Popularny koncert symf. 18.50 Romai 
tośai. 19.15 „Porady prawne dla rolni­
ków". 19.25 Program na dzień nast. 
19.30 Płyty gramofonowe. 19.45 Prag. 
Dziennik Radjowy. 20.00 Feljeton pt.t 
„Testament11. 20.15 Koncert popul. 
21.55 Skrzynka pocztowa teełm. 22.19 
Recital altowiol. 22.40 Dodatek do P r, 
Dz. Radj. 22.45 Urż. kom. Państw. Inst. 
Met. i kom. policyjny. 22.50 Wiadomo 
ści sportowe. 23.00 Muzyka lekka i tan.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 21 grudnia.

11.45. Przegląd prasy kraj. P. A. T,
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał 
krak., program na dzień bież. 12.10 Koń 
cert z płyt gramof. 13.10 Komunikaty 
7. Warsz. 13.40 Transmisje z Warszawy. 
15.05 Kom. Polskiego Zw. Zrz. Gosp. 
Woj. Śl. 15.15 Transmisje Z Warsz. 
15.45 Intermezzo muzyczne.
16.00 Pogadanka z dz. „Ogrodnik -ślą­
ski". 16.20 Francuski z Warsz. 16.40 
Koncert z płyt gramof. 17.10. Odczyt 
z Wilna. 17.35 Muzyka lekka z Warsz.
18.50 Rozmait., program na dz. nast., 
kom. T. P. 19.05 Odcinek powieściowy, 
19.20. „Śląskie motywy literackie11. 19.40 
Kom. Strażactwa Śląsk. 19.45 Transmi­
sje z Warszawy. 22.45. Program na dz. 
nast. 22.50 Intermezzo muzyczne. 23.00 
Odczyt. 23.30. Muzy! a lekka i 4an . 3 
Warszawy.

Z K ielc.
(k) Napad. Na posterunku p. p. w. 

Wielkanocy, pow. miechowskiego, za­
meldował Bolesław Knap z Chełmu, 
gm. Jagrot. pow. olkuskiego, źe jadą«l 
furmanką, na szosie miedzy Makowcu* 
a Gołczą, gm. Rzeżu.-nia, napadło na nie 
go dwóch nieznanych osobników, kió- 
rzy pod groźbą rewolwerów zrabowali 
mu 300 zł.

(k) Kradzieże. Władysława^ Lesiuk, 
zam. na Bukówee pod Kielcami, zamul 
dowała, że, gdy była w sklepie łokcio-.. 
wym Erlicha przy Placu Wolności w, 
Kielcach, nieznany złodziej skradł jej 
z pod pachy torebko, zawierającą 15 
zł., poczem zbiegł.

— Marjanna Bioiaga, zam. we wsi 
Brudzów, gm. Morawica, pow. kieleckie 
go, zameldowała w komisaijacie p. p. 
m. Kielc, że na Placu Wolności w. 
Kielcach, nieznany złodziej skradł iej 
z kieszeni 5 zł. i zbiegł. Podczas po szu 
kiwań sprawcy, ujqto Aleksandra Soł 
tyka, lat 15, zam. na Karczówee, or»< 
Marjana Brzozowskiego, lat 14, zam. na 
przedm. Cegielnia, ed którogo skradzifl 
ne 5 zł. odebrano.

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegarmi­
strzowski W. Niepoń, ulica Czyste 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych. kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 8-ch 
letnią,wy konanie soli.lne a najlepiej się 
przekonać.



Z Zagłębia.
K U  U W A D ZE W ŁADZ SA N ITA R ­

NYCH SOSNOWCA.
P rzy  u licy  N arutow icza w Sosnowca 

zna jd u je  sic t. eff. „ ta rg  sielecki". N a 
ta rg  ten  zjeżdżają dw a razy  w ty g o d ­
n iu  w łościanie z okolicznych wiosek, a 
naw et z olkuskiego, zwożąc różne p ro ­
dukty . Również wielu miejscowych, 
przekupniów  rozbiło na  ty m  ta rg u  swo 
je  s trag an y . W szystko byłoby w porząd 
ku, gdyby ta rg  ten  odbyw ał sic w n a ­
leżytych w arunkach san ita rnych . N ie . 
s te ty  jednak  cały  handel a rty k u łam i 
spożywczemi odbyw a sic na  o tw artem  
pow ietrzu, w w arunkach  n rąg a jąsy in  
wszelkiem w ym aganiom  h ig je n y .ro  te i  

kupu jący  często spo ty k a ją  leżące w prost 
n a  ziemi mięso, n ab ia ł itp. _Na dobitkę 
łiego  ta rg  nie je s t w ybrukow any, to  le i  
kura i dym  z sąsiednich domów pokry ­
w a ją  w ystaw ione na sprzedaż arty l: .- 
ły  żywnościowe.

Dodać należy, że cały  te ren  ta rg a  
n ie  je s t u trzy m an y  w należytym  porząd 
kn. K upy  śm ieci, odpadków, a  wresz­
cie cuchnące błoto za tru w a ją  powie­
trze.

M ieszkańcy, sąsiadujący z targ izm  
Bieleckim, za naszcm  pośrednictw em , 
zw raca ją  sic do m ag is tra tu  z prośbą, 
by  władze san ita rn e  zainteresow ały  sic 
ty m  targ iem , k tó ry  zam iast dobrodziej­
stwem  s ta ł sic p lagą mieszkańców.

U rzędy państw ow e czynne w wigl- 
lje  do godziny 12-ej. W  dniu  24 bm.
[w w igilję  Bożego N arodzenia p raca  we 
w szystkich urzędach i in s ty tu c jach  pań 
stw ow ych zakończona zostanie o godzi 
n ie 12-ej. Po św iętach norm alne urzędo 
w anie rozpocznie sie w dn iu  28 bm.

8-ma zaglebiow ska d rużyna h a rc e r­
ska  m ęska im. T. K ościuszki w Sosno w 
Cu obchodzi w dniu  26 bm. uroczystość 
15-letniego istn ien ia , z następującym  
program em : o godz. 9 rano  — usza' 
Święta w n a ia f ja ln e j kaplicy  w No- 
iwym Sielcu, o godz 10 — złozenie wioń 
Ca u  stóp pom nika T  Kościuszki, o g. 
10.30. złożenie ra p o rtu  jeduem u ze s ta ­
ry ch  drużynow ych ..ósemki", odebrania 
przyrzeczenia, dekorow anie odznaką 
10-letmej służby i wspólne zdjes-p z 
gośćmi, o godz. 12 — 16 p rzerw a o b ia ­
dowa i p rzeglądanie s ta ry ch  k ron ik  
„ósemki" w izbie drużyny, o godz. 16— 
„wieczornica harcerska" z wesołym pro' 
gram em  w now ej szkole na S ioduli, o 
godz. 19.30 — zabaw a taneczna.

K om enda „ósemki" gorąco zaprasza 
.wszystkich swych byłych wychow an­
ków d rużyny  d ru h n y  i  druhów  z okol? 
jCznych hufców, i  sym patyków  o wzię­
cie udziału  w uroczystości.

P ogadank i w lek to rjum  m iejsk iej 
czytelni publicznej. W  lek to rju m  m ie j­
sk ie j czytelni publicznej odbędą się n a ­
s tępu jące  pogadanki: dziś prof. inż. 
Józef P erch  „Polacy n a  Śląsku Cieszyń­
skim " cześć d ru g a ; dnia 22 bm. prof. 
Sr. I. S te inberg  „B ertrand  R ussel o 
Kulturze naszej epoki,, dokończenie, dn. 
23 bm. „H um oryści i sa ty ry cy  polscy", 
Jnia 28 bm. prof. K azim ierz N aw rocki 
Zagłębię D ąbrow skie w „Ludziach bez- 
Jom nych" Żeromskiego: dnia 29 bm. dr. 
’A dam  N iepielski „W alka z gruźlicą";

gnia 30 bm., nrof. dr. Tadeusz P asier- 
ińsk i „Spraw a nazw iska pan ieńsk ie­
go" i dnia 31 bm.. prof. S tefan P io trow  

śki „Snobizm i nosten — Żeromskiego". 
t D nia 2 styczr < a 1932 r. zwiedzanie cho 
m ki w bibljotece dla dzieci od godz. 
I-ej do 8-ej wiecz. Początek pogadanek
0  7 ^ 0  ■ y w i r »  f } r > y r } f p  f

„Szw afesrsk ta  S s iz k ia  
Sioła" (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho­
robach tclądks, klsz&k, 
abstrakcji i kamfen! 
S6łc5&wf$?sh. 

„azwajcarsWie Gorzkie Zśosa" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ienie I dzia- 
łająeyra przeelwko otyłeSel.

Wydawca; Helena Monsiorska,

U P I O R N A  NOC...
S k ą d  s i ę  t a m  w z i ę ł a  a m u n i c j a ? !

Wieś Żykoszyn, pow. tornsszow- 
ekiego stała się terenem straszliwej 
katastrofy, która tylko dzięki p r z y ­
padkowi nie pociągnęła za sobą o- 
fiar w ludziach, tem niemniej przed 
stawia się

nader tajemniczo.
Prawie o północy, wioska została 

zbudzona ze snu, krwawą łuną i roz- 
paczliwemi krzykami:

Oore! gore!
Paliły się gospodarskie zabudo­

wania należące do Stefana Wandziu- 
ba. Paliły się jak wielka, smolna po 
chodnia, a płomienie buchające z 
coraz to większą siłą, poczęty

zagrażać sąsiednim chatom, 
głównie słomą krytym. To też na da 
chaeh najbliższych budowli stanęli 
ludzie i nie zważając na żar ciaz n e-

Prezydent Hiszjianji Za mors

Pewien wzięty dentysta londyń­
ski, nazwiskiem Antoni dJkelton, 
chcąc nabyć jakieś przyrządy den 
tystyczne, udał się do męża -we; sio 
strzenicy, Waltera Pleassa, właści­
ciela wielkiego magazynu wszelkie­
go rodzaju narzędzi lekarskich.

To, co tam ujrzał, rozkiwawiię 
mu jego czułe serce. Jego siostruni 
ca, 22-letnia Izabella, siedziała smut 
na w swoim buduarze i miała 

zapuchnięte od płaczu oczy.
Na dworze byio ślicznie, zwyczaj 

nie, jak-przed Zielonymi Świętami. 
Dobry wujek więc, dla pocieszenia 
Izabelli, która widocznie miała ja ­
kieś troski małżeńskie, zaprosił ją 
do swej willi,

gdzie oboje przenocowali,
a nazajutrz udali się do lasu. Wuja 
szek, będąc wielkim zwolennikom 
kąpieli słonecznych, namówił i sio­
strzenicę, aby spróbowała na .sobie 
cudownego działania promieni u Ir a 
fioletowych. Oboje więc,

zrzuciwszy szatki, 
w strojach pierwszych rodziców z

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

nino-Teair „Udziałowy”.

Dziś
Film  ilustrujący w ypraw ę antarktyczną adm irała Byrda

Z  Byrdem
do Bieguna Południowego

Nadprogram serja w esołych'kom edyjek.

iH S F iip D la m łod zieży  dozw olony

D ziś wielki podwójny program!

„RANGO”
A e A n v  r~\r> u i a t i i  Ł ow ca tygrysów  . . . ALIO SO B Y  D R A M A T U : Jego 8 y n ........................ B1N

W  roli głów nej D O U G L A S SC O T T .

Klno-Teatr
„PAŁACE”

„Jeździec dzikiej Arizony"
W  roli g łów nej G A R Y  C O O PER .' ^

bezpieczeństwo poparzenia, k ii ?‘ra 
mienie wody, chcąc w ten spi sób zlo; 
kalizować pożar i zabezpieczyć się 
przed

tragicznemu następstwami.
I  wszystko już wskazywało na tu, 

że wysiłki wieśniaków nie pójdą na 
marne, gdy nagle zawalił się p rzeż/tr 
ty płomieniami dach chaty i rozległa 
się

potworna detonacja, 
a jednocześnie buchnął ku pizestwo 
rzom olbrzymi słup ognia, rozsypu­
jąc wokół snopy iskier, od których’ 
natychmiast zajęły się sąsiednie bu­
dowle, a po kilku godzinach z dużej 
i zasobnej wioski pozostały

tylko dymiące zgliszcza.
Rozpacz mieszkańców nie ma gra 

nic. Jak wykazało śledztwo, detona­
cje, które powtórzyły się jeszcze 1 il 
ka razy, zostały wywołane nagroma­
dzonemu w chacie Wandziuka n a b o ­
jami artyleryjskiemi i karabinov. e- 
mi. Pożar powstał wskutek

nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem

Władze bezpieczeństwa prowa­
dzą energiczne dochodzenie, któro 
ma stwierdzić w jaki sposób w za­
grodzie Wandziuka nagromadzano 
tyle amunicii.

czyni przegląd swej gw ardl Brzybo-mtęf

Kąpiel słoneczna woja z siostrzenicą
i c o  2 t e g o  w y n i f c ł ©

raju oddawali się pielęgnowaniu 
zdrowia.

Nawiasem dodać należy, że wu­
jek miał 37 lat i był mężczyzną 

wcale, locale...
Dodać zaś należy dlatego, źe z 

tej właśnie, tak codziennej okolicz­
ności, mąż pani Izabelli, W ater 
Pleass ukuł sobie broń przeciw dba 
łej o zdrowie parze i wniósł do sądu

skargę ‘ ozwodoicą.
Sąd przyznał mu słuszność, r- z- 

wodu z winy żony udzielił, a dobre 
go wujaszka skazał na zapłacenie .12 
tysięcy złotych odszkodowania, w 
czem oczywiście ujawniła się 

niesprawiedliwość ludzka.
Bo gdyby wujaszek miał o jakieś 40 
lat więcej, jego wycieczka z siostr/.o 
nicą z pewnością nie dałaby powodu 
do takiego wyroku.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU*

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz  w ste l lr te  -■-> 
ro d z a ju  w vrzuty sk ó rn e  usuw .-

KREM LAIN-ASE
2 kogu tk lasT j

jes t  to id e a ln y  n ie szk o d l iw y  ko ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a ;k ó r  
k a  ts.k u doros łych , ja k  i u d z iec  

P. M. Spr. W t w n .  Nr. 3534

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

Zgubione dokum enty

U N IEW A ŻN IA M  zgubione weksle in 
blanco. Lew ińska K sta rzy n a  w Strza-
mieszycach. _____ ______________ _
JA S IŃ S K A  STANISŁAW A zgubiła do 
wód osobisty, w ydany przez m ag istra t 
Sosnowca.

Kupno 1 sprzedaż.

W i n o  i m i ó d
na święta po zniżonych cenach sprzeda 
je  „H urtow nia W in M. K rakow ski". 
Sosnowiec, P ań sk a  8, 1 p.

H a  f s w i a z a i s ę  i
K orzystajcie  z 15 tan ich  dni w składzie 
aptecznym  A. D. Rosenblum a, Czeladź, 
R ynek 13.

R Ó Ż N E .

PROŚBY, podania, rekursy . odwoła­
n ia  i t. p. przepisyw ania na m aszynach 
w ykonyw uje biuro „Polhar" tan io  *zyb
ko i solidnie.   __
SKRADZIONO książeczkę wkładową 
B anku Zagłębia w Sosnowcu niniej- 
szem uniew ażniam  M arja  Sobańska. 
OGŁOSZENIE. W  dniu 18 b. m. sk ra  i 
dziono: 1) legitym ację P . O. W.  za Nr. 
4146 — W itoida Steckiego, 2) listę  ofiais 
na pom nik T.Hołówki. zbieranych p rzei 
koło powiatowe P. O. W.; 3) dokum enty 
Józefa P lacka: a) książeczka P. K  O., 
b) 2 zaśw iadczenia M agistra tu  m. i  tl­
enowca: 1) z r. 1929 r. podniszczone I 
B) adnc. 27.8.1929 r ,  za Nr. B. G. 7902; o) b i­
le t wolnej jazdy Nr. 706, w ydany p r s ę | 
T ram w aje E lektryczne ZagL D ą b r, d) 
leg itym acja  członkowska L ig i M orłklfij 
w Sosnowcu, e) pokw itow ania n a  skł«<l 
ki członkowskie i inne w płaty, recepty  
i t. p.; f) cegiełki kom itetu  odnowienia 
Św iątyni O strobram skiej w W ilnie. 
K toby w skazał na  ślad pozostaw ania 
tych dokumentów, otrzym a . w ynagro-
d z e n i e . _____________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ZNANY ehirom anta Am brozjo określą 
nieom ylnie teraźniejszość, przyszłośA 
Sosnowiec, P iłsudskiego 72.
W E W TO REK  15 go zginął m łody wif 
czur. wabi się Rolf. Proszę o w iado­
mość telefoniczną Nr. 78. Mamlok, P ił 
sudskiego.

Druk. „Expres Zagłębia*' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teł. 4-24. R e d a k to r  odp.: J Ó7f? Oskńrtki


